
Cena 10 groszy.

Pismo narodowe rzymsko-katolickie dla Ludu, ooświęcone sprawom wsi polskiej.

ДЬППАГПРПІ Przy odbiorze w eksped. 
НООПаГПепІ mieś. zł. 0,85 kwart Zl 2,55, 
z Jost poczt, wł. koszt, manip. „• 1,04 „ „ 3,12, 
pod opaskę w Polsce - - - „ 1,00 „ „ 3,00, 
w agenturach ------ M 0,95 и „ 2,85.

Wychodzi we wtorek, czwartek г sobotę.

Adres Redacji i Administracji: Toruń, 
św. Katarzyny 4. Telef.: 57. 369 i 888.

Konto czekowe P. K. O. 200 695.

- przyjmuję wszystka Biura
Vz^l1 lia Reklamowe po cenach ory­
ginalnych. Cena za wiersz milimetrowy na stronie 
7’tamowej 10 groszy. Reklamy za wiersz mm. na stro­

mi nie 4-tamowej 20 gr. Przy powtórzeniach rabat.
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RoK 4

Gen. Haller 
o położeniu.

Gdynia, w sierpniu.
Gen. Józef Haller po wystąpieniu z 

wojska osiadł nad polskiem morzem, 
gdzie w cichym codziennym trudzie, 
zdała od zgiełku światowego i walk po­
litycznych, pracuje na skromnym ka­
wałku ziemi jako polski rolnik. .

Mundur zdjął z siebie, bo atmosfe­
ra, jaką stwarzało nowe kierownictwo 
wojskowe, uniemożliwiała mu pracę 
wojskową. Tymczasem wziął się do 
pługa. Czy na długo? To niewiado­
mo. W każdym razie, gdy Ojczyzna 
znajdzie się w niebezpieczeństwie, nie­
wątpliwie pierwszy stanie na czele o- 
brońców.

Gen. Józef Haller był pierwszym 
polskim wojskowym, który wjechał w 
Bałtyk, dokonywując alegorycznych 
zaślubin Polski z morzem. Generał ko­
cha to norze i nad niem czuwa.

Wh зпіе wczoraj gen. Haller ze 
swej nadmorskiej ustroni w Wielkiej 
Wsi wyruszył na objazd i zawitał do 
Gdyni. Spotkałem go na tarasie „Ho­
telu Kaszubskiego“. Uważając, że dla 
społeczeństwa jest nader interesują- 
cem, jak zapatruje się na przejścia dni 
ostatnich, duchowy wódz narodowej 
armji, skorzystąłem z okazji i popro­
siłem p. Generała o wywiad.

Pomimo, że gen. Haller nie należy 
do typu wojskowych, którzy lubią re­
klamę, narzucając społeczeństwu dzie 
siątek wywiadów z sobą, zechciał łas­
kawie udzielić mi swych cennych u- 
wag:

— Co pan Generał sądzi o obecnym 
stanie Polski? Czy rząd rzekomej „sa­
nacji moralnej“ rzeczywiście przyczy­
nił się do jakiejkolwiek poprawy w 
kraju ?

— O zasługach nowego rządu, któ­
ry stanął u władzy dzięki przemocy i 
gwałtowi nad prawem, będziemy mo­
gli dopiero mówić, gdy zobaczymy ja­
kiekolwiek dodatnie skutki, tymcza­
sem bowiem tylko słyszymy obietnice, 
takie zwykłe frazesy, rzucane z wyso­
kości trybuny sejmowej, których się 
nie realizuje.

Poprawę finansową w kraju zaw­
dzięczamy tylko strajkującym górni­
kom angielskim, dzięki czemu nasz 
eksport węgla tak znakomicie się.zwię 
kszył. Tu muszę jak najostrzej napię­
tnować nieudolność gospodarki kole­
jowej, powodującej nadzwyczaj po­
wolne załadowanie węglem czekają­
cych w gdańskim porcie okrętów. Oto 
— rzekł p. Generał, wskazując palcem 
na morze w kierunku szeregu masz­
tów okrętowych — czekają trzy angiel 
skie okręty, a węgla niema. Teraz, gdy 
eksport węgla jest jednym z najważ­
niejszych czynników poprawy naszego 
bilansu, tego rodzaju niedbalstwo — 
lekceważenie, wywołane złą gospodar­
ką, są wprost karygodne.

— Ponieważ znajdujemy się w obli­
czu procesu gen. Malczewskiego, mo­
że pan Generał zechce powiedzieć, czy 
przewiduje ewentualne zasądzenie ge- 
erała Malczewskiego?

— Że gen. Malczewski jest najzu- 
,ełniej niewinny, to dla wszystkich 
czciwych ludzi jest rzeczą oczywistą, 

okazanie gen. Malczewskiego, uważał­
bym za pogwałcenie elementarnych 
zasad prawa.

— Chciałbym usłyszeć zdanie p. Ge 
ncrała o wypadkach majowych i za 
rzutach Romana Dmowskiego, stawia 
nych generałom wiernym nrzvsiedz<

Czy p. Generał podziela zdanie Roma­
na Dmowskiego?

— Odpowiedź Romanowi Dmows­
kiemu dał mój brat stryjeczny, gen. 
Stanisław Haller. W rzeczywistości, 
będąc zaskoczonym przez nagły napad 
trudno było przeprowadzić akcję, któ­
ra mogła dać lepsze rezultaty.

— A kto ponosi winę tego, że wo- 
góle dopuszczono do zamachu majo­
wego?

— Niewątpliwie, jednym z najbar­
dziej winnych jest b. Prezydent Rze­
czypospolitej, St. Wojciechowski, któ­
ry pomimo licznych ostrzeżeń, jakie 
ze wszystkich stron go dochodziły, ni­
czego nie przedsięwziął w celu zapo­
bieżenia temu zamachowi. To co Prez. 
Wojciechowski robił w ostatnich 
dniach, nie mogło naprawić poprzed­
nio popełnionych błędów.

Jeżeli mówimy o warunkach, które 
umożliwiły przeprowadzenie przewro­
tu, to należy również bardzo silnie pod 
kreślić winę społeczeństwa narodowe­

Prawda zwycięża!
Wyrok uniewinniający w procesie „Słowa Pomorskiego" o sta­

nowisko wobec zamachu majowego.
Toruń, 28. 8.

W pierwszych dniach czerwca br. na 
wniosek prokuratury przy sądzie okręgo­
wym w Toruniu władze sądowe nałożyły 
areszt na dwa kolejne n-ry „Sł. Pom.“: 
nr. 125 z dnia 3 czerwca za artykuł p. t. 
„Na korzyść Żydów i masonów“ i nr. 126 
z dnia 5 czerwca za artykuły „Pomorze 
na przełomie“ i „Dwa pojęcia“. Ten ostat­
ni artykuł był urywkiem, przedrukowa­
nym z „Robotnika“ warszawskiego. O- 
prócz skonfiskowania tych n-rów redak­
tor odpowidzialny „Sł. Pom.“ p. Maksy­
milian Wiertelorz został pociągnięty do 
odpowiedzialności sądowej za występek 
z §§ 130 i 131 kodeksu karnego.

Wczoraj w piątek 27 bm. odbyła się 
przed sądem okręgowym w Toruniu rozpra 
wa w tej sprawie. Przewodniczył trybu­
nałowi p. sędzia Halpern, oskarżał p. prok. 
Lipiński, bronił oskarżonego adw. p. dr. 
Ossowski.

Po przeprowadzeniu przewodu sądo­
wego, przemówieniach stron i ostatniem 
słowie oskarżonego, sąd po naradzie ogło­

Zjazd Katolicki w Warszawie.
Drugi dzień zjazdu katolickiego.

W a rs z a w a , 29. 8. (PAT.)
Drugi dzień zjazdu katolickiego rozpo­

częły uroczyste msze św., odprawione w 
kościołach Zbawiciela i św. Aleksandra. 
Mszę św. w kościele Zbawiciela celebro­
wał J. E. ks. kardynał Kakowski, w koś­
ciele zaś św. Aleksandra ks. biskup Ryks. 
W kościele Zbawiciela podczas mszy św. 
wygłosił kazanie ks. prałat Nowakowski, 
podnosząc znaczenie rodziny, jako komór­
ki społecznej i znaczenie nierozerwalności 
małżeństwa, jako sakramentu.

O godz. 10-tej rozpoczęło się drugie 
plenarne posiedzenie zjazdu. Na posie­
dzeniu tem wygłoszono 4 referaty: Mece­
nas Janowski omówił w swoim referacie 
religijne sankcje sakramentalne i niero­
zerwalność małżeństwa. Poseł Błażeje- 
wicz mówił o moralnych, religijnych i 
społeczenych przyczynach dzisiejszego u- 
padku rodziny. Dr. Kozerski wygłosił

W obronie prawa małżeńskiego.
Protest zjazdu katolickiego przeciw ślubom cywilnym.

Warszawa, 29. 8. (Pat.)
W dniu dzisiejszym na plenar­

nym posiedzeniu zjazdu katolickiego 
przyjęto następujące trzy tezy w 
.«.westji prawa małżeńskiego: 1) opie- 

/ 

go, które w poprzednim okresie wyka­
zywało zupełną apatję i nie starało się 
organizować, co wciąż bardzo inten­
sywnie robiła strona przeciwna. Naj­
większym sprzymierzeńcem przewro­
towców majowych była dezorganizacjo 
narodowej części społeczeństwa. Podo­
bno teraz społeczeństwo obudziło się 
ze śpiączki, i zaczyna się organizować. 
Jeżeli to nawet następuje, to w każdym 
razie nie w tym stopniu, w jakimby 
powinno nastąpić. Teraz najważniej- 
szem zadaniem jest zogniskowanie ca­
łego życia narodowej części społeczeń­
stwa i organizowanie się. Prawo i 
sprawiedliwość musi zatriumfować. 
Chwila, której oczekujemy, niewątpli­
wie nadejdzie, a wtedy należy być 
przygotowanym.

Więc ogniskować i organizować się 
— dobitnie powtórzył Generał, gdy że­
gnając się, dziękowałem za udzielenie 
mi cennych uwag na zagadnienia tak 
interesujące społeczeństwo. Z Kol.

sił wyrok, uwalniający redaktora Maksy­
miliana Wiertelorza.

Sprawozdanie z tego niezwykle cieka­
wego procesu zamieścimy w n-rze następ­
nym „Sł. Pom.“

Proces ten, łącznie z procesem „Polo- 
nji“ katowickiej, redaktor której został 
również przez sąd uwolniony, jest drugim 
procesem prasowym na tle wypadków ma 
jowych. Wynik obu tych procesów najwy­
mowniej świadczy, że stanowisko nasze 
wobec zamachu majowego i wobec stanu, 
jaki się po nim wytworzył jest najzupeł­
niej prawne i uzasadnione. Wyroki unie­
winniające redaktorów „Polonji“ i „Sł. 
Pom.“ są zarazem wyrokami, potępiają­
cymi twórców „czynu“ majowego.

Sprawiedliwości stało się zadość, tak 
jak tego spodziewał się red. Wiertelorz w 
swojem ostatniem słowie na wczorajszym 
procesie. Przemówienie obrońcy jak i „v- 
statnie słowo“ red. Wiertelorza, które wy­
warły niezwykle silne wrażenie, podamy 
łącznie ze sprawozdaniem w następnym 
numerze.

referat o zmysłowości, jako podkładzie ży­
cia współczesnego, wreszcie pos. Puzynian 
ka omówiła polityczne przyczyny dzisiej­
szego upadku rodziny katolickiej. Refe­
raty te wypełniły całość posiedzenia.

O godz. 3-ciej po południu odbył się 
koncert w Filharmonji ku czci św. Stani­
sława Kostki. O godz. 5.30 wyruszył z 
Politechniki do katedry pochód manife­
stacyjny, który rozwiązał się na Starym 
Rynku. W pochodzie wzięło udział sze­
reg organizacyj społecznych.

Prezydjum zjazdu katolickiego wysłało 
następującą depeszę do duchowieństwa i 
wiernych w Meksyku: Kongres katoli­
ków polskich przesyła duchowieństwu i 
wiernym w Meksyku wyrazy swego współ 
czucia i łączy się z nimi w modlitwie za 
wolność i triumf Kościoła katolickiego w 
Meksyku. Marszałek kongresu książę 
Radziwiłł.

rając się na prawie Bożem i przyro­
dzie oraz na zasadach postanowień 
konstytucji, pierwszy zjazd katolicki 
domaga się jednolitego dla wszyst­
kich dzielnic uregulowania prawa 

małżeńsl;h :;o katolików zgodnie z 
przepisami prawa kanonicznego, 2). 
pierwszy zjazd katolicki protestuje 
jak najenergiczniej przeciwko zaku­
som wprowadzenia ślubów cywil­
nych, czy to obowiązkowych, ozy fa 
kultatywnych, x jak również i rozwo­
dów, 3) państwo ma prawo i obowią­
zek określenia czysto cywilnych skut­
ków małżeństwa w sposób zgodny z< 
sprawiedliwością i prawem natural- 
nem.

Nowa droga polskiego węgla przez 
Królewiec.

Od końca lipca rb. Królewiec eks 
portuje polski węgiel do Anglji, choc 
dotychczas był, podobnie jak szereg 
innych portów bałtyckich, portem 
przywożącym węgiel z Anglji i West 
falji. Zdolność przepustowa portu jes 
dostateczna dzięki nowoczesnym urzą 
dzeniom technicznym (dźwigi elek 
tryczne) i nieprzeciążeniu portu. Nato 
miast większe trudności napotyk:
transport węgla z kopalń do portu ъ 
względu na znaczną odległość, wyno 
szącą około 800 km. i ze względu nt 
wysoką taryfę kolejową na terytorjun 
niemieckiem. Na odcinku polskin 
(około 600 km.) transport jednej tonn; 
wynosi 10,50 zł, ina niemieckim (19'. 
km.) aż 16 zł. Dalszą trudnością moż 
być brak wagonów i intensywny wy 
wóz papierówki z polskich lasóv 
przez ten nowy szlak lądowy, polskiegi 
węgla. Rzeczą wileńskiej Dyrekcji Ko 
lei jest wyzyskać umiejętnie węzłowi 
stacje Białystok i Grajewo.

Dotychczas port przeładowuje 600* 
tonn na dobę. Przy odpowiedniem sko 
ordynowaniu dostawy węgła z kraji 
z przybywaniem okrętów do porti 
sprawność tę będzie można powiększyć 
do 12 000 t. na dobę, co miesięcznie wy 
niesie przeszło 300 tysięcy tonn.

Co się tyczy Organizacji sprzedaż, 
węgla przez Królewiec, to dotychcza 
zajmują się nią firmy niemieckie 
gdańskie. Polskie firmy drogi tej jesz 
cze nie wykorzystały. Węgiel jest wy 
wożony do Anglji na okrętach angiel 
skich.

Nowy kartel 11 cukrowni.
Zawiązał się nowy kartel cukrown 

pod firmą:
Warszawska Spółka Gospodarczt 

Przemysłu Cukrowniczego — spółka v 
odp. w skład której weszły następuję 
ce cukrownie:

1) Tow. Akc. Cukrowni i Raf. „Go­
sławice“, 2) Towarzystwo Akc. Fabry1 
Cukru i Raf. „Lubna i Szreniawa“, 3, 
Cukrownia i Rafinerja „Guzów“, 4) 
Tow. Akc. dla Przemysłu Cukrowni­
czego „Chodorów“, 5) Tow. Akc. Fabry­
ki Cukru i Raf. „Józef“, 6) Tow. Akc. 
F. C. i R. „Wieluń“, 7) Cukrownia 
„Młynów“ Sp. Akc., 8) Tow. Akc. Cu­
krowni i Raf. „Borowiczki“, 9) Cukro­
wnia „Mała Wieś“, Sp. Akc., 10) Za­
kłady Przemysłowe Rolne „Strzelce“, 
Stanisław Cichocki, 11) Spółka Akcyj­
na Fabryki Cukru „Chełmica“.

Spółka ma na celu wspólne zała­
twianie spraw gospodarczych, wcho­
dzących w zakres przemysłu cukrow­
niczego. Pierwszą czynnością spółki 
jest staranie się o zmianę ustawy z 
dnia 22 lipca 1925 roku o podziale cu­
kru i w tej sprawie został złożony 
czynnikom miarodajnym memorjał,

Pamiętaj, 
że od przewrotu majowego Żydzi ma­
ją podwójnie silne plecy u góry! Dla 
tego należy nam podwoić naszą czuj­
ność i odporność.
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0 spisku na Radę Regencyjną.
Jak usiłowano zamordować arcybiskupa Kakowskiego. — Tekst 

dokumentu.
Ogłoszone przez nas rewelacje, dotyczą­

ce roli gen. Berbeckiego ,w zamachu na 
Radę Regencyjną w celu osadzenia na 
tronie polskim Hohenzollernów — wywo­
łały zrozumiałe poruszenie opinji publicz­
nej. Czyniąc zadość prośbom, ogłaszamy 
dziś pierwszą część komunikatu P. O. W., 
która wyjaśnia w jaki sposób uzyskano 
wiadomość o zamachu.

Oto dosłowny odpis:
P. O. W.

KOMENDA NACZELNA
Nr. 1421/15a.

Miejsce pobytu, d. 26 czerwca 1918 r. 
KOMUNIKAT.

(Zamach stanu na Radę Regencyjną na 
rzecz domu Hohenzollernów).

W ciężkiej atmosferze ugody coraz to 
nowe spadają na kraj niespodzianki — 
jednostki i grupy całe prześcigają się w 
w/stępnej działalności, urągającej już nie 
cyiko godności narodowej, lecz prymityw­
nym zasadom etyki. Nieszczęsna Targo­
wica odżywa coraz silniej we współczes­
nych twórcach „nowej i odradzającej się“ 
Polski, siejąc hojną ręką chwasty zaprzan-s 
stwa na gruncie aktów 5-go listopada i 
12-go września.

Smutnej pamięci Tymczasowa Rada 
Stanu Rada Regencyjna, obydwa jej nie­
fortunne rządy — to tylko drobna cząst­
ka tej tragicznej pracy ugody polskiej. 
Nie mogą też „aktywizmowi“ polskiemu 
wystarczyć laury zdobyte: wyjazd Rady 
Regencyjnej do stolic państw central­
nych, eskapada i deklaracja mężów ak­
ty wisty cznych w Berlinie, krwawy epilog 
wojsk polskich na Ukrainie i Rusi, jest 
tyko zachętą dla rządu p. Steczkowskiego 
dla złożenia wiernopoddańczej deklaracji 
Berlinowi. Lecz i tego w niektórych śro­
dowiskach mało. Pracuje dla naszej 
przyszłości i szczęścia potomności prak­
tyczny rozum Prusaka, wykonywać z za­
pałem gotów wszystko polski „aktywista“ 
— śni się tym ludziom Ukraina, Skoro- 
padzki, radziby Polsce użyczyć dobro­
dziejstw płynących z „dobrowolnego“ 
przymierza z Niemcami.

Na takiem podłożu powstaje projekt wy­
konania zamachu stanu na rzecz Hohen­
zollernów, a wykonanie tegoż uniemożli­
wia jedynie przypadek.

Komenda Naczelna P. O. W., mając w 
archiwum swojem dowody projektowane­
go, a niżej opisanego projektu „zamachu 
stanu“, mającego być wykonanym przez 
grupę aktywistów w kontakcie i porozu­
mieniu z władzami okupacyjnemi, uważa 
za swój obowiązek całość sprawy oddać 
pod sąd opinji publicznej w tern jedynie 
przekonaniu, że rzuci to nieco światła n*a 
pracę „państwowotwórczą“ dzisiejszych 
mężów stanu, a zarazem pouczy o fikcyj- 
ności wszelkich nadziei na ciała i prace, 
początek swój biorące z aktów 5-go listo­
pada i 12-go września.

I. Dnia 9-go maja rb. p. Studnicki 
Władysław (publicysta, członek Klubu 
Państwowców, członek b. Tymcz. Rady 
Stanu, członek obecnej Rady Stanu) zwró­
cił się do ob. Zbierańskiego Czesława (in­
żyniera, zamieszkałego przy ul. Wspólnej 
49 m. 6, członka P. O. W.), polegając na 
prywatnej znajomości i stosunkach, z pro­
pozycją technicznego przeprowadzenia za­
machu stanu na Radę Regencyjną, kreś­
ląc ogólnie założenia, źródło inicjatywy 
i projekty wykonania.

KLEMENS JUNOSZA.

9 Kłusownik.
Ciąg dalszy.

„Ja wiem, on woli fajkę palie! Może- 
byście woleli położyć się całkiem i spać 
na tych patykach i na śniegu, jan na pie­
rzynie?“

„A jakby Abram wiedział; skoro mi 
się spać zachce, to się położę i zasnę“.

„Czysty war jat! A co ja mam robić?“ 
„Abram niech skacze do góry i prosi 

Boga, żeby kto trzeci do naszej kompanji 
nie przyszedł“.

„Jaki trzeci? skąd? .co on za jeden 
jest?“

„Wilk“.
„Pfe! dajcie pokój, niech jego nieszczę­

ście, niech on lepiej nogę złamie! co on 
ma do nas za interes?“

„Do Abrama wilk zawsze ma interes, 
bo nosi na sobie skórę na sprzedaż; pięk­
na skóra kilka rubli warta, potargujcie“. 

/ „Wy Mateuszu, piacie taką lekkość 
do żartów, jak krowa do tańca, po co ta­
kie głupstwa powiadacie? jeszcze w ta­
kim miejscu i po nocy!“

Chłop najobojętniej fajkę palił i mil­
czał. W tej sytuacji niewesołej różnica 
temperamentów obu przyjaciół, ich uspo­
sobień i poglądów, uwydatniała się bar­
dzo jaskrawo. Abram nie mógł ustać 
na miejscu; przestępował z nogi na nogę, 
dreptał, wzdychał, jęczał, klął, patrzył w 
górę, nasłuchiwał, obmacywał ściany do­
łu. Mateusz zaś siedział nieruchomo, 
pociągał dym z fajeczki i z cierpliwością 
przedziwną czekał dnia i przybycia Ko-

Ob. Zbierański, jako członek organiza­
cji, w słowach pełnych oburzenia zamel­
dował o powyższem Komendzie Naczelnej 
P. O. W., prosząc o pozwolenie opubliko­
wania powyższego.

Komenda Naczelna w przekonaniu, iż 
jedynie tą drogą uzyska materjały wiaro- 
godne dla zdemaskowania podjętych pro­
jektów, wydała rozkaz ob. Zbierańskiemu 
prowadzenie rozmów z p. Studnickim da­
lej, nie zdradzając się z potępieniem uczy­
nionej mu propozycji.

W tym celu, przy wykorzystaniu odpo­
wiednich środków technicznych, delego­
wano z ramienia Kmdy Naczelnej 3-ch 
członków organizacji dla stenograficzne­
go notowania odbywających się rozmów 
(przeważnie w mieszkaniu p. Zbierańskie­
go przy ul. Wspólnej 49 m. 6), co też zo­
stało uczynione przez sporządzenie odnoś­
nego protokółu, podpisanego przez 3-ch 
obecnych członków organizacji i ob. Zbie­
rańskiego, w dwóch jednobrzmiących e- 
gzemplarzach.

Poniżej podany opis wypadków od­
tworzony jest na zasadzie:

a) Stenogramów z rozmów p. Studnic- 
kiego z ob. Zbierańskim w dniach 27/V, 
3/VI.
b) Sprawozdania piśmiennego ob. Zbierań 
skiego z rozmów prowadzonych poza moż­
nością stenografowania (informacje po­
twierdzone w zasadzie w rozmowach ste­
nograficznych).

c) Posiadanych 2-ch biletów, pisanych 
przez p. Studnickiego do p. Zbierańskiego.

d) 400 (czterysta) marek otrzymanych 
przez ,ob. Zbierańskiego od p. Studnickie­
go, jako zaliczka na kupno brakującej bro­
ni (pieniądze skonfiskowane przez К. M. 
P. O. W. i przelane do kasy P. O. W. — 
z których niniejszem kwituje się p. Stud­
nickiego).

Wobec czego za prawdziwość powyż­
szego Komenda Naczelna bierze całkowitą 
odpowiedzialność.

Prasa belwederska, która początkowo 
o mało nie okrzyknęła gen. Berbeckiego 
bohaterem za jego ukaz przeciw „Słowu 
Pomorskiemu“ milczy. Próbuje bronić p. 
Stpiczyński z „Głosu Prawdy“, lecz kiep­
sko mu się to udaje. Dotąd nie nastąpiło 
żadne sprostowanie ze strony gen. Berbec­
kiego. Publikujemy więc drugą część do­
kumentu P. O. W.

Panowie: Książę Drucki-Lubecki, ksią­
żę Maciej Radziwiłł, Suski i Władysław 
Studnicki (jedynie jawnie wiadomy udział) 
przy udziale Poln. Wehrmacht, w szcze­
gólności pułkownika Berbeckiego w poro­
zumieniu z władzami okupacyjnemi (Net­
te, Schultze, von Spitzer) uplanowali za­
mach stanu na Radę Regencyjną przy u- 
życiu broni celem wymuszenia zrzeczenia 
się „tronu“ na rzecz Hohenzollernów.

Dla poparcia politycznego zamachu zo­
stał utworzony w maju (brak ściślejszej 
daty) rb. „Komitet Ocalenia Publicznego“, 
składający się z 11-u aktywistycznych 
członków Rady Stanu, pod koniec zaś czer 
w ca miał być zwołany (w momencie zama­
chu) ogólno-krajowy zjazd aktywistów.

Rząd powołany po zamachu stanu mieli 
stanowić: premjer Meysztowicz, kresowiec 
z Wilna, sprawy zagr. — Maciej Radziwiłł 
sprawy wewn. — Studnicki, skarb — Dru­
cki-Lubecki (dalszych.danych brak).
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gucińskiego. Taką fuż miał naturę.

Nieraz zdarzało się, że potrzebował 
paszportu, i przyszedłszy o dwie mile dro­
gi do gminy, dowiedział się, że pan bur­
mistrz pojechał i wróci dopiero wieczo­
rem. Gd) by Abram przyszedłszy do 
magistratu, miał takie zdarzenie, toby 
przedewszystkiem badał policjanta, woź­
nego, sekretarza, kasjera, dopytywałby 
się, kiedy burmistrz wyjechał? do kogo? 
po co? dostałby się do kuchni, zapytał 
służącej pani burmistrzowej, dzieci pana 
burmistrza, piętnaście razy w ciągu dnia 
wpadłby się dowiedzieć, czy burmistrz nie 
przyjechał, czy przypadkiem nie przysłał 
depeszy albo listu, czy się nie zrobiła ja­
ka odmiana? Mateusz wprost przeciw­
nie: siedział na progu, jadł chleb, palił 
fajkę, potem napił się wody ze stu Im, 
znów jadł chleb, znów palił fajkę, i tak 
do samego wieczora, a gdy na tó przyszło 
i do samego rana oczekiwał.

Abram myślał sobie w duchu, że Ma­
teusz jest głupi, cham nieokrzesany, że 
jego mózg śpi, a jeżeli się przebudzi, to 
tylko na to, aby obmyślić, w jakiem miej­
scu żelaza pozostawiać, albo ile za zająca 
zażądać.

„Słuchajcie-no, Mateuszu“.
„Co?“
„Czy wam się nie przykrzy tak sie­

dzieć ?‘ł
„Nie“.
„Ja nie rozumiem. Mnie się zdaje, 

że wy macie taką kamienną naturę, że 
gdyby nawet śmierć przed wami stanęła, 
to wy nie wypuścilibyście swojej kocha­
nej fajki od gęby“.

»Wypuściłbym“.

Zamach finansowanym miał być (czę­
ściowo już był) przez Druckiego - Lubec- 
kiego, Suskiego oraz z funduszu Narodo­
wego przy centrum narodowem.

Techniczne wykonanie zamachu p. Stu 
dnicki powierzyć zamierzał ob. Zbierań­
skiemu i przez niego zwerbowanym lu­
dziom.

Projekt przeprowadzenia (pierwotny):
2—3-chuzbrojonych ludzi udaje się ko­

lejno do "arcybiskupa Kakowskiego i re­
genta Ostrowskiego, zmuszając ich groźbą 
użycia broni do podpisania zrzeczenia się 
regencji na rzecz księcia Lubomirskiego. 
Użytek z broni czyni się w ostatecznym 
wypadku, tj. odmowy podpisania.

Księcia Lubomirskiego — jedynego już 
tylko regenta wówczas — przy wykorzy­
staniu politycznego nacisku oraz groźby 
broni — zmusza się do abdykacji na rzecz 
księcia z uo^u Htheazollernow.

Bezkarność powyższego gwarantuje p. 
Studnicki na zasadzie „prywatnych“ roz­
mów z przedstawicielami władz okupa­
cyjnych pp. Nette, Schultze i Spitzerem. Z 
tego samego źródła padło oświadczenie, 
iż w razie utrzymania się nowego rządu, 
ze strony Niemców nastąpi uznanie takie­
go rządu.

Następuje kilkudniowa przerwa, wy- 
K . io przez ob. Zbieiгп- 

skiego na techniczne przygotowania i wy­
wiady. W dniu 27. 5. następują nowe pro­
pozycje.

„Ostrowski i Rakowski mimo wszystko 
mogą odmówić, a wówczas nieuniknione 
zastrzelenie ich doprowadzić może do 
skandalu bez żadnych rezultatów“. Zresz­
tą ks. Maciej Radziwiłł jest zdania, iż należy 
uprzednio uzyskać koncesję na zamach u 
władz centralnych w Berlinie, wobec tego 
uplanowano:

Ks. Maciej Radziwiłł prowadzi akcję w 
Berlinie, próbować będzie nawiązywać 
kontakt z czynnikami wojskowemi nie- 
mieckiemi, zachodzi tylko obawa, że Lu­
dendorff „potrzeb“ polskich nie zrozumie. 
Zamach ma być wykonany po otrzymaniu 
zawiadomienia („bileciku“) od Macieja 
Radziwiłła. Plan techniczny akcji ulega 
również zmianom.

Nowy sposób przeładowywania węgla.
Jak nam donoszą z Warszawy, in­

żynier Mełkowski z Nowego Sącza 
uzyskał tymczasowe zaświadczenie 
G. P. 18 484 od Urzędu Patentowego na 
przeładownię węgla z węglarek kolejo­
wych wprost do statków morskich lub 
węglarek szerokotorowych. Podajemy 
garść wiadomości co do ważnego wy­
nalazku dla przemysłu węglowego, 
zwłaszcza w obecnej dobie, kiedy więk­
sza część eksportowanego zagranicę 
węgla jest ładowana w portach Nie­
miec, a nawet ostatnio w Rydze i in­
nych portach Łotwy.

Przeładownia nosi miano patento­
we „Simplex“ i jest w stanie załado­
wać na statek morski 1000 wagonów 
na dobę t. j. do 26 000 tonn przy cenie 
1.50 zł za wagon. Jak twierdzi wy­
nalazca, koszty budowy przeładowani są 
znikome w porównaniu z kosztami bu­
dowy kranów ekskawatorów (Gdynia), 
a zwłaszcza przy tak wielkiej wydajno- 
ści ładownej. Jako ciekawy szczegół, 
zasługujący na uwagę, jest to, że prze­
ładownia pracuje bez motoru i wę-

„Aj, aj! no, nie spodziewałem się po 
was takiej gwałtowności“.

„Wypuściłbym fajkę dlatego, że skoro- 
bym wiedział, że mnie zaraz śmierć czeka, 
to mówiłbym pacierz i prosił -Boga miło­
siernego, żeby mi odpuścił grzechy“.

„Alebyście się bardzo lękali?“
„Czego?“
„Śmierci!“
Chłop się rozśmiał.
„Mój Abramie“, rzeki, „nie wiem ja, 

jakie są wasze żydowskie stare zakony, 
ale podług naszego, śmierci się lękać nie 
godzi, a i niema też czego. Bóg życie 
daje i Bóg je odbiera, a przeciw woli Je­
go żaden mocarz nie poradzi. Niema się 
czego bać, bo naprawdę umiera tylko cia­
ło, a duszę Bóg bierze i podług zasługi 
sprawiedliwość jej wymierza. Dobra 
śmierć to jest łaska Boża, i każdy czło­
wiek powienien się modlić, aby dobrze u- 
marł“.

Abram obruszył się:
„Co wy pleciecie dziwnego, mój Mate­

uszu. Małe dziecko by tego nie powie­
działo. Jakto: dobrze umarł? Co to 
jest Kto kiedy niedobrze umarł?

„Oj, oj!“
,Fe, Mateuszu! dziwno mi, dalibóg. — 

Wiadomo,, że krawiec może źle uszyć ka­
potę, szewc sfuszrować parę butów, ale 
śmierć nie fuszeruje nigdy, jak kogo, bron 
Boże zadusi, to dobrze“.

„Nie o takiej dobrej śmierci ja mówię“.
„Ona zawsze jest niedobra, niech na­

szych wrogów spotka!“
„Z woli Boskiej idąca“.
„Nu, to prawda, ja nie .powiadam, że 

inaczej, owszem, to od Boga jest, to mu­

Złym duchem R. Reg. jest ks. Chełmic- 
ki — usunięcie ks. Chełmickiego i Kakow­
skiego i przez odpowiednią presję na „sta­
ruszka“ Ostrowskiego i „warjata“ Lubo­
mirskiego, obydwóch zastraszonych losem 
Chełmickiego i Kakowskiego, doprowadza 
się zamach do końca bez ryzyka. „Ks. Ka­
kowskiego i Chełmickiego należy zastrze­
lić potajemnie“. Co prawda Nette krzywił 
się na to, wskazując na oburzenie Centrum 
Katolickiego w Niemczech, ale „zabójcy 
wyjadą“ i będzie koniec, a Niemcy niech 
stawiają szubienicę“. Suski — szczery Po­
lak — dał już na ten cel 100Д mk., Berbec- 
ki oświadczył, „iż szabla jego jest do roz­
porządzenia“.

Posterunki zaś Poln. Wehr, w razie 
alarmu „nie ruszą się z miejsca“. Należy 
wynająć mieszkanie obserwacyjne, co za­
łatwi zresztą Studnicki. Trzeba robić o- 
strożnie, gdyż o zamachu już głośno w 
mieście, ustawiono posterunek milicyjny 
w podwórzu Ostrowskiego. To jednak, że 
ludzie o tern mówią, dowodzi jedynie, „iż 
podobny plan po Ukrainie wyczekiwanym 
jest przez całe społeczeństwo“.

Termin oznaczono w końcu czerwca. 
Broń otrzyma się z Ostrowia z Poln. Wehr 
tymczasem na niezbędne rzeczy wypłaca 
pan Studnicki zaliczki 400 mk.

Pomocnym i wykonawcą może być p. 
Kulczycki, który, chociaż jeszcze żadnego 
zamachu stanu nie robił, lecz projektów 
cennych miał wiele.

Polityczna strona w opinji społeczeń­
stwa będzie poparta przez prasę aktywi- 
styczną, jak również i wytłumaczenie po­
stępku ob. Zbierańskiego, gdyby on się 
ujawnił/

W powyższych sprawach u ob. Zbierań 
skiego był również p. Suski razem z p. 
Studnickim, co mimo niezastania ob. Zbie­
rańskiego zostało stwierdzone.

Komenda Naczelna (POW.— przyp. red.) 
uznając, iż prace wymienionych panów są 
już dostatecznie jej znane, materjały do­
wodowe pozyskała. Uznała za wskazane 
polecić ob. Zbierańskiemu pertraktacje 
zwlekać, a niniejszym komunikatem całą 
akcję zdemaskować.

glarki mogą być użyte bez żadnych 
przeróbek.

Wobec powyższych danych, a także 
wielkiej wydajności „Simplexu“ dały­
by się prawdopodobnie usunąć bolącz­
ki braku wagonów węglarek, coby 
ogromnie pomogło naszemu kolejnic­
twu, pozwalając obieg wagonów 
znacznie skrócić. Wyładowanie „Sim­
plex“ dałoby się uruchomić w 3 do 4 
miesięcy, a tern samem pieniądz polski 
pozostałby w kraju. Koszty załadowa­
nia wagonu węgla w Gdyni dochodzą 
do 18—19 złotych przy teraźniejszej 
robocie ręcznej. Tak znaczna różnica 
komentarzy pewno nie wymaga.

Nic się nie zmieniło . . .
Gdańsk. (Pat.)
W ub. niedzielę odbyło się w miejsco­

wości Meisterswalde poświęcenie nowego 
sztandaru młodcniemieckiego zakonu kom 
turji gdańskiej. Komtur gdański Hoff­
mann wygłosił przy tej okazji przemńwie­
nie, w którym oświadczył: Będziemy pra­
cować tak długo, dopóki Gdańsk nie zo­
stanie złączony zprowrotem z Niemcami.

si być, ale nie wiem, czy to taki dobry in­
teres, żeby o nią prosić. Lepiej prosić o 
życie“.

„Czy tak, czy siak, umierać trzeba“.
Abram zadumał się.
Śmierć, myślał, pochodzi od Boga, 

tak jak i życie, ale człowiek życia pragnie, 
a śmierci się broni? Ktoby nie chciał 
uciec przed nieubłaganym jej aniołem, 
wykonawcą Boskich wyroków? Przecież 
nietylko mali, zwyczajni ludzie, ale tacy 
wielcy- jak król Dawid, jak prorok Moj­
żesz, nie chcieli umierać. Abram czytał 
o tęm dwie prześliczne legendy. Król 
Dawid wiedział, że umrze w sobotę, i a- 
nioł śmierci napróżno usiłował go zabić, 
aż dopiero za pomocą dowcipnego podstę­
pu życie mu odebrał. Mojżesz groźno i 
z gniewem przemówił do anioła śmierci, 
nazwał go lapserdakiem i wcale nie chciał 
mieć z nim do czynienia, tak, iż sam Bóg 
zawołał do siebie tę duszę wielką i hardą. 
Tacy ludzie, a przecież nie chcieli umie­
rać, cóż dopiero mówić o zwykłych pospo­
litych żydkach. Czy dziwić się, że w cza­
sie niebezpiecznej choroby wielu z nich 
zmienia imię swoje, aby tern anioła śmier­
ci w błąd wprowadzić? Każdy ratuje 
się jak może, a ten głupi chłop gotów 
spokojnie czekać na śmierć, jak na pie­
niądze za skórkę, lub na paszport w 
gminie. Dziwny chłop, co się w jego 
głowie dzieje! Ale oni wszyscy tacy sa­
mi. Zdarzyło się już Abramowi widzieć 
chorego chłopa, który ostatkiem sił wy­
wlókł się na podwórko, aby wybrać sucho 
deski na trumnę.

, (Ciąg dalszy nastąpi).
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riowi ..odrodzency moraini“ na Pomorzu.
Głos pos. Slecińskiego.

Obóz „odrodzenia moralnego“ prze­
prowadza rekrutację nowych zwolen­
ników w myśl uchwały zjazdu legio­
nistów, którzy nawołują do „zwrócenia 
bacznej uwagi na szerzenie organizacji 
w województwach zachodnich.“ Do 
grona tych nowych „odrodzeńców“ 
przjbył także poseł J. Sieciński, 
członek Chadecji, reprezentujący okręg 
toruński. Nie stało się to nagle i nie­
spodziewanie.

Poseł Sieciński był dawniej przed­
miotem ostrych ataków ze strony pra­
sy lewicowej, która wydobyła na jaw 
jego nazwisko w związku z naduży­
ciami komandora Bartoszewicza z ma­
rynarki wojennej. W komisji sejmo­
wej, jak i w prasie poruszano tę spra­
wę i do dnia dzisiejszego jeszcze jej 
nie wyjaśniono.

Okazuje się jednak, że pomiędzy 
posłem Siecińskim a „obozem moral­
nym“ nastąpiła ideowa „zgoda“ i mo­
że tej właśnie okoliczności należy przy­
pisać zamilknięcie posła Miedzińskie- 
go i prasy belwederskiej o sejmowym 
dygnitarzu toruńskim i o jego spra­
wach osobistych i publicznych.

Poseł Sieciński zamieścił w „Polsce 
Zbrojnej“ (nr. 233) potępienie „Słowa 
Pomorskiego“, ubierając się w katoń- 
ską togę moralisty, w której mu jed­
nak wcale nie do twarzy! „Odrodzo­
ny moralista“ mówi pod naszym adre­
sem: „Najwyższy czas zaprzestać ją­
trzenia i nagonki na ludzi czystych“!

Do posła Slecińskiego można zasto­
sować znany dwuwiersz z „Parna Ta­
deusza“: „Niedźwiedziu, gdybyś w ma­
teczniku siedział, nigdyby się o tobie 
Wojski nie dowiedział“!

Pos. Siecińsikiemu radzimy, ażeby 
uporządkował najpierw swoje sprawy, 
zanim zacznie wtykać swój nos do 
spraw naszych. Pismo nasze nie zaj­
mowało się nigdy „znakomitością“ pos. 
Siecińskiego. Wolelibyśmy nawet mil­
czeć o takim temacie, ale widocznie 
poseł Sieciński chce, ażebyśmy się za­
jęli i jego osobą.

Na początek zapytujemy tedy uprzej­
mie, czy poseł Sieciński uregulował 
honorowo sprawę pani Ir. J. i jej dziec­
ka w Warszawie? Kto elice uchodzić 
za „czystego“, ten musi być „czystym“ 
pod każdym względem. Resztę od­
kładamy na później.

Wkraczamy po raz pierwszy na 
ślady „czynów“ niektórych posłów po­
morskich. Zostaliśmy do tego zmusze­
ni i sprowokowani. Idźmy więc dalej.

Przed kilku miesiącami otrzymali­
śmy otwartą pocztówkę, na której zna­
leźliśmy takie zapytanie:

— „Ma pan rację, że trzeba osz­
czędzać i w samorządach, ale czemu 
w Chełmży mówili radni, że musieli 
aż 1700 złotych w Warszawie wy­
dać o te grunta pod koszary, bo mu-

W Paryżu biją Żydów.
A jednak Żydzi nie robią z tego pogromu.

Paryż 27. 8.
W Paryżu wybuchły ekscesy anty­

żydowskie. Na bulwarze De Belauville 
usłyszano silny wystrzał, a zaraz po­
tem ujrzano uciekającego młodzieńca. 
Spacerowicze, których było wówczas 
wielu, poczęli ścigać uciekającego. Gdy 
policja zatrzymała „zbiega“, okazało 
się, że to jest niejaki Jankiewicz, ku­
piec starzyzny. Uciekający tłumaczył 
się, że nie strzelał, uciekał, bo się prze­
ląkł wystrzału. Wypadek stał się bodź­
cem do rozruchów antyżydowskich. 
Z okrzykiem „Żydzi strzelali“, „Zem­
sta syjonistom“, „bić Żydów“ — tłum 
ruszył do dzielnicy żydowskiej, bijąc

Katastrofa kolejowa w Brzozie.
Pociąg towarowy wykoleił się — із wagonów rozbitych. — Przyczyn 

dotychczas nie ustalono.
Wczoraj w niedzielę 29 bm. zdążający 

z T runią do Warszawy pociąg towarowy 
nr. 494, wjeżdżając na stację brzoza (pier­
wsza stacja od Torunia) wykoleił się z 
niewiadomych przyczyn. Parowóz na 
zwrotnicy nagle wypadł z szyn, 13 wago­
nów, ładowanych skórami, śledziami, 
piernikami itp. zostało doszczętnie podruz 
gotan. na drobne kawałki, zatarasowując 
tor główny, którym miał w chwilę później 
przejść pociąg osobowy z Warszawy do 
Torunia. Z obsługi rozbitego pociągu 2-cb

— „Czysty“ o czystych.
sieli z panem i innemi posłami za­
jadać fajnie i zapijać jeszcze faj­
niej.

A jaki to poseł wziął od nich 
aż 200 złotych na koszta podróży?....

O tem jeszcze pogadamy, ale pó­
źniej w „Głosie Robotnika“.

Pozdrawia wiele razy
Franc. Wagórski.

Powyższa kartka była wysłana pod 
adresem posła Sachy, który napróżno 
oczekiwał zapowiedzianych bliższych 
wyjaśnień w „Głosie Robotnika“. Mo- 
żeby tak teraz policja polityczna, woj­
skowa defensywa, władze wojewódzkie 
i władze miasta Chełmży wyjaśniły 
i wyjawiły nazwisko tego posła, który 
tak jadł i pił, a ponadto jeszcze pie­
niądze brał?

My bardzo o to prosimy! Będzie to 
przecież prawdziwa „sanacja moralna“ 
na Pomorzu!

Idźmy dalej! Rozeszła się po Po­
morzu pogłoska, że pewna niemiecka 
firma w Chojnicach zapłaciła jednemu 
z polskich posłów 3 000 złotych za 
„szczególne tfrudy“ w sprawie zniżenia 
wyznaczonej sumy podatków. Może 
„wszystkowiedząca“ policja polityczna 
zajmie się i tą sprawą i przeprowadzi 
„sanację moralną“ wśród posłów, idąc 
za wskazówkami p. Piłsudskiego. 
A gdyby się okazało, że i ten poseł jest 
zwolennikiem „odrodzenia moralnego“, 
to niechaj nam przynajmniej wytłuma­
czy, że' powyższy sposób najlepiej się 
nadaje do załatwienia trudnych zagad­
nień — mniejszości narodowych....

„Odrodzenie moralne“ na Pomorzu 
opiera się na „czystych“ filarach. Przed 
kilku tygodniami odchylono rąbek za­
słony w procesie pp. Zapały i Babiu- 
cha, obecnie napraszają się inni „czy­
ści“, ażeby się nimi zająć. Poza uchy­
loną zasłoną kryją się jednak rzeczy, 
które z moralnością mają tyle wspól­
nego, że są jej zaprzeczeniem. Takie 
czasy!

Złamanie przysięgi, bunt, zamach 
na konstytucję.i prezydenta — wszyst­
ko to nazywa się przecież „sanacją 
moralną“! Któż się może dziwić te­
mu, że „odrodżeńcami moralnymi“ na­
zywają się ludzie, łamiący „starą“ mo­
ralność?

Czekamy na wyjaśnienia! Jeżeli idi 
nie otrzymamy, to sami się zajmiemy 
wyjawieniem tajemnic „odrodzeńców 
moralnych“ na Pomorzu!

A możeby tak czynniki odrodzenia mo­
ralnego odpowiedziały, czy kolega klubo­
wy p. posła Siecińskiego, także poseł z Po­
morza uregulował już weksel wysokości 
1400 dolarów, na który nabrał pewnego 
obywatela za rzekomą interwencję w spra 
wie kredytów, których ów obywatel nie 
uzyskał.

po drodze Żydów’, demolując sklepy 
i kawiarnie żydowskie.

Nazajutrz ekscesy w dzielnicy ży­
dowskiej powtórzył się, powodem miał 
być znowu, według prasy żydowskiej, 
nic nieznaczący wypadek.

W piśmie żydowskiem „Parizer 
Hajnt“ pisze z tej okazji p. Jackan:

„Niech to tylko wpadnie w ręce sen- 
sacjorobów, a już napiszą, że w Pary­
żu był pogrom. Prawda, był to „przy­
zwoity napad“, któryby raczej mógł 
mieć miejsce w Jassach, lecz nie 
w’ centrum świata, jednak tragedji ani 
sensacji nie należy z tego czynić“.

U nas takiego głosu rozsądku do­
tychczas nie słyszeliśmy.

konduktorów odniosło lekkie obrażenia.
Na miejsce wypadku niezwłocznie przy 

były władze kolejowe i śledcze: prowadzo­
ne są energiczne dochodzenia celem usta­
lenia przyczyn katastrofy.

Tory uprzątnięte zostały dopiero dziś 
rano: od godz. 3-ej odbywa się już nor­
malny ruch pociągów. Przez cały dzień 
wczorajszy komunikacja między Toru­
niem a Aleksandrowem odbywała się z 
przesiadaniem do innego pociągu w Brzo­
zie.

Lot por. Orlińskiego.
Lotnik polski wyruszył z Kazania.

Moskwa (Pat).
Por. Orliński, odbywający lot do 

Tokjo, wylądował 27 b. m. w Kazaniu 
o godzinie 18-ej.

Z za kordonu sowieckiego.
Rozstrzelania na porządku dziennym.

Lwów, (PAT.)
„Gazeta Poranna“ w koresponden­

cji z pogranicza sowieckiego donosi, 
że sąd wojskowy w Winnicy skazał na 
rozstrzelanie pułk. Zborowca i 4 ofice­
rów za kierownictwo ruchem powstań­
czym w okręgu Winnicy. Sąd ten ska­

Piramidy strzegą tajemnic świata.
L o n d у n 27. 8.

Pewien egiptolog, uczony w swym 
zawodzie i znakomitość światowa w tej 
dziedzinie nauki, nie chcący jednak 
wystąpić ze swem firmowem nazwi­
skiem oświadczył, że znalazł na ścia­
nach i murach piramid wskazówki, 
z których może przepowiedzieć losy 
świata. W dzienniku londyńskim, któ­
ry zamieścił notatkę o uczonym egipto- 
logu, potwierdza jego przyjaciel nie­
jaki kapitan Seton Karr, że istotnie

Z całej Polski.
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Rajmunda

Sroda Cz warted

Idziego Op. Br Maksyma M*
T ° r ° p» dnia <*> 1 sierpnia 1926 roku

—* Fałszywe dwuzłotówki. Min. skar­
bu podaje opis falsyfikatów biletów zdaw­
kowych 2-złotowych emisji 1. V. 1925 r. 
typ 1, wzór 1: bilet sfałszowany jest łatwy 
do rozpoznania. Wykonany jest na pa 
pierze odmiennym, niż autentyczne. Znak 
wodny niewidoczny; naśladownictwo ko­
lorów tła, konturu i medaljonów wykona­
ne jest nieudolnie. Rysunki tła stron obu 
wykonane linjami grubemi przelew anemi. 
Napisy strony przedniej grubsze oraz pod­
pisy drobniejsze, nieczytelne; poszczegól­
ne litery zlewają się ze sobą. Numeracja 
na falsyfikatach wykonana jest jednocze­
śnie z konturem i w kolorze innym, niż w 
biletach autentycznych. Fałszerze posłu­
giwali się przy wykonywaniu biletów 2-zło 
towych środkami, pozwalającemi na pro­
dukowanie ich w większych ilościach.

—* Przeładowywanie węgla. W lipcu 
przeładowano w Toruniu z wagonów’ ko­
lejowych na berlinki 640 wagon. — 11133 
tonn węgla, przeznaczonego na eksport.

—* Psia plaga. Pomimo energicznych 
zarządzeń władz policyjnych psia plaga w 
mieście naszem wciąż jeszcze nie ustaje. 
W ub. czwartek pokąsaną została przez 
psa p. Walerja Szaładzińska (Krasińskie­
go 68). Policja prowadzi dochodzenia.

—* Znowu napad. W ub. czwartek 26 b. 
m. p. Makary Strysz (Mickiewicza 104), ro­
botnik, został napadnięty na ulicy przez 
niejakiego Kaz. Chrystowskiego i pokale­
czony przezeń nożem tak silnie, że musiał 
udać się do lekarza.

Brzoza, pow. toruński.
Poświęcenie nowej stacji. Dn. 22 sier­

pnia na stacji Brzoza odbyła się niezwy- 
kła uroczystość otwarcia i poświęcenia 
nowej stacji. Poświęcenia dokonał prob, z 
Podgórza, ks. Domachowski, krótką prze- 
nrową, rozpoczynając uroczystość. Chóry 
męski i żeński Związku Młodzieży Kato­
lickiej wykonały piania. Po odśpiewaniu 
przez obecnych Boże coś Polskę, przy 
dźwiękach orkiestry wyruszono ku domo­
wi pp. Dyszków, którzy ufundowali Bo- 
żąmrkę i poświęcenia której dokonał rów­
nież ks. proboszcz. — Pieśń do Królowej 
Nieba zakończyła uroczystość. Niestety 
ulewny deszcz z grzmotami towarzyszył 
niemal cały czas obrzędowi, mimo to ze­
brani licznie uczestnicy wytrwali do koń­
ca. Przeszkodził on zabawie, która miała 
się odbyć na trawie, ale poradzono i nato, 
przenosząc ją do zamkniętego budynku.

Starania o ów przystanek były czynio­
ne od dość dawna, a uwieńczenie ich w 
pierwszej mierze należy zawdzięczać p. 
Cepczyńskiemu, pom. zaw. st. Otłoczyn.

Raciniewo, pow. chełmiński.
Pożar. W nocy z niedzieli na ponie­

działek wybuchł pożar w majątku Raci- 
niewie, własności p. Władysława hr. Pus- 
łowskiego. Zapaliła się stodoła, a szale­
jący wiatr roznosił snopy iskier, grożąc 
katastrofalnem rozszerzeniem się klęski 
żywiołowej. Dzięki energicznym wysiłkom 
udało sio ogień umiejscowić. Stodoła jed­

Kazań, 28. 8. (Pat.)
Porucznik Orliński, odbywający lot 

Warszawa — Tokjo, z powodu niepo­
gody zamierza odlecieć z Kazania do­
piero jutro.

zał również na karę śmierci 11 chło­
pów za dopuszczenie się teroru wobec 
urzędników podatkowych. Wreszcie a- 
resztowano w Winnicy 9 osób za szpie­
gostwo, z których 5 w czasie transpor­
towania do czrezwyczajki rozstrzela­
no.

uczony ten przepowiedział na kilka 
miesięcy przed rozpoczęciem walk woj­
nę światową. Następnie przepowie­
dział dokładną datę zawieszenia broni. 
Jako ważne dla bliskiej historji świata 
daty poda je uczony dni: 11 lipca 1927 
r., 28 maja 1928 r. jak i 15 i 16 września 
1926 r. Prorok zapowiada również, że 
może wymienić tylko daty, nie jest jed­
nakże w stanie przepowiedzieć charak­
teru wypadków. Kto więc dożyje, 
niech śledzi.

nak (wielki, w dolnej części murowany bu 
dynck) zgorzała doszczętnie. Straty — 
stodoła zapełniona była zbożem z ostat­
nich zbiorów oceniają na 80 000 zł. — 
Przyczyna pożaru jeszcze niewyjaśniona.

Brodnica.
Zderzenie na dworcu. W niedzielę 22. 

b. m. w godzinach rannych, w chwili gdy 
pociąg osobowy, idący z Nowegomiasta 
wjeżdżał do stacji Brodnicy, kierownik 
parowozu manewrowego nr. 672, nie zau­
ważywszy sygnału wjazdowego, wpadł z 
boku na nadchodzący pociąg. Skutkiem, 
zderzenia oba parowozy rostały uszkodzo 
ne, jak również dwa wagony pociągu oso 
bowego. Strat w ludziach na szczęście 
nie było. Lekkich uszkodzeń cielesnych 
doznali: pp. Jan Krasiński z Lubawy i pra­
cownik kolejowy M Witulski (z żoną) t 
Jajkowa. Opatrunku udzielił im lekarz 
miejscowy p. Otto. Winę zderzenia po­
nosi, jak się zdaje, maszynista parowozu 
manewr., który przez niezwrócenie uwa­
gi na sygnały spowodował katastrofę. Z 
powodu zatarasowania toru, przerwa w 
ruchu wynosiła 50 minut.

Wlewsk, pow. brodnicki.
Skutki kłótni. 14. b. m. zdarzył się tu 

pożałowania godny wypadek. Wieczorem 
po skończonej pracy doszło do sprzeczki 
pomiędzy kilkoma chłopcami, która skoń­
czyła się śmiercią 16-letniego Józefa Rosz­
kowskiego. Uderzył go uczeń kowalski 
Korzewski z Wlewska tępem narzędziem 
w głowę, wskutek czego Rostkowski po 
kilku godzinach skonał. Lekarz zawez­
wany z Lidzbarka stwierdził śmierć. 
Sprawcę odprowadzono do kryminału.

Czapelki, pow świecki.
Godne naśladowania. Zanotować tu mo­

żemy z całą przyjemnością fakt szlachet­
nej bezinteresowności lekarza p. dr. Po­
korskiego. Otóż dr. Pokorski pośpieszył z 
całą gotowością do pewnego ubogiego wy­
robnika w miejscu, i przez dwie godziny 
niósł pomoc jego żonie, która dostała sil­
nego krwotoku. Gdy mąż nieszczęśliwej 
zapytał się o łionorarjum, lekarz, widząc 
biedę u niego, kazał mu żonie kupić coś 
posilniejszego do jedzenia, a nic nie wziął.

Książki, pow. wąbrzoskL
Kradzież z włamaniem. W nocy z 17 na 

18 bm. rozgospodarowali się złodzieje w 
składzie p. Ryszarda Hermana, zabierając 
kilka wałków sukna, kilka tuzinów ko­
szul, ręczników, sweatrów, prześcieradeł i 
butelek perfum. Ogólna suma wartości 
skradzionych rzeczy sięga 2500 zł. Natych­
miast zawiadomiono o kradzieży policję, 
która niezwłocznie wdrożyła śledztwo, któ­
re jednakże dotychczas pozostało bez re­
zultatów, jednakże istnieje nadzieja, że na 
zasadzie poszlak i śladów uda się nocnych 
gości wykryć i odzyskać przynajmniej 
część skradzionych rzeczy.

Radzyń. e
Rozwój mleczarstwa. Mleczarstwo w 

tutejszej okolicy jak na Pomorzu wogóle 
jest bardzo pow ażną gałęzią gospodarstwa 
wiejskiego i stanowi niejednokrotnie wła­
ściwe źródło dochodów. Są окоіісеч gdzie 
wioska przy wiosce ma sw oją własną spół­
ko wą mleczarnię, a w tych właśnie gmi­
nach zauważa się zwykle największy do­
brobyt. Przy tegorocznej obfitej paszy zie­
lonej jest udój mleka, od wiosny począw­
szy, siale bardzo znaczny^ Obfite zbiory 
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paszy, siana i koniczyny, umożliwią j w 
porze zimowej utrzymać gospodarstwo 
mleczne na odpowiednim poziomie.

Do największych mleczarń powiatu 
grudziądzkiego zalicza się w pierwszym 
rzędzie tutejsza mleczarnia spółkowa, któ 
ra dziennie przeciętnie przerabia 7500 lit­
rów mleka; największym jej dostawcą 
jest dzierżawca domeny państwowej Ki­
jewo; dziennip dostawa mleczarni w ły­
sinie dochodzi do 7000 litrów a w Świeciu 
wsi do 6000 litrów; rolnik G. jako najwię­
kszy producent mleka dostarcza ze swej 
800 morgowej włości około 500 litrów 
dziennie. Są liczne przykłady, że nie zaw­
sze rozwój mlecznego gospodarstwa uwa­
runkowany jest ilością łąk i pastwisk na­
turalnych; dużo bowiem jest gospodarstw 
bez łąk, mogących wykazać się plęknemi 
wynikami. Zresztą „masło pomorskie“ 
ma zwłaszcza na rynku warszawskim 
swą ustaloną markę, a sery nizinne są 
znane w całej Polsce ze swej dobroci.

Osie, pow. świecki.
Pożar leśniczówki. W nocy z ponie­

działku na wtorek, 17 b. m. około pół­
nocy, odezwały się trąbki sygnałowe 
miejscowej Ochotniczej Straży Pożar­
nej, budząc w śnie pogrążonych miesz­
kańców na ratunek do leśnictwa Wy­
dry. Spaliła się tam stodoła ze żni­
wem, iiależącem do leśniczego p. Brzo­
zy. Oprócz tego spalił się znajdujący 
się w stodole motor pewnego obywa­
tela z Drzycimi-a, dzień przedtem przy­
wieziony celem wymłócenia zboża. Mo­
tor miał wartość kilkunastu tysięcy 
złotych. Jest przypuszczenie, że ogień 
z zemsty został podłożony; leśniczego 
nie było wówczas w domu. Jakiś los 
nieprzyjazny zawisł nad tern leśnic­
twem. Przed trzema laty został tam 
leśniczy Ekiert zgładzony ze świata, 
przez jeńców uciekinierów, internowa­
nych w Tucholi z armji Petlury czy 
Bałachowicza.

Jerznnanki, pow. chojnicki.
11 ofiar zimnego gromu. W ub. niedzie­

lę rozpoczęła się nad naszą okolicą silna 
burza, przyczem uderzył zimny grom w 
stajnię polną rolnika Flatau‘a i zabił 11 o- 
wiec. Ciekawe to, że kilka lat temu ude­
rzył zimny grom w to samo miejsce.

Stare Polaszki, pow. kościerski.
Po żniwach. Żniwa są ukończone bar­

dzo korzystnie, ponieważ sprzyjała pogo­
da, tak. że np. żyto, pszenica wcale nie by­
ły na deszczu, łnne zboża częściowo. Rol­
nicy naładowali pełne stodoły j mają da­
leko lepszą nadzieję, niż po inne lata, po­
nieważ ceny są możliwe; płacą za żyto 
składy i handlarze po 14 zł za centnar po- 
jedyńczy, pszenicę 22 zł, owies 15 zł. — 
Obecnie są zajęci koszeniem i sprząta­
niem koniczyny i orką pod żyto, ale prze­
szkadzają ciągłe deszcze, które zaczęły już 
padać od 20 bm.

Gdańsk.
Emigracja do Kanady. .Niedawno te-, 

mu grupa bezrobotnych opuściła Gdańsk, 
aby się udać do Kanady. Obecnie znów 
23 robotników wyemigrowało do Kanady. 
Grupa ta składa sie z młodych, nieżona­
tych ludzi, którzy tam znajdą pracę przy 
budowie kolei.

Zbytnio sobie dowierzał. Kilka dni temu 
wracali 2 marynarze z zabawy z Nowego- 
portu i chcieli dojść do okrętu swego, który 
znajdował się po drugiej stronie Wisły. 
Znajdowali się oni w stanie podchmielo­
nym i kiedy wołaniem niczego nie wskó­

rali, skoczył nagle fiński marynarz Jeny 
Harald Rosenholm do Wisły, aby popły­
nąć, do okrętu, lecz nagle w oczach swego 
kolegi R. znikną! pod wodą i nie ukazał 
się więcej na powierzchni. Chociaż za­
alarmowano natychmiast policję porto­
wą, nie zdołano dotychczas zwłok nie­
szczęśliwego odnaleźć. Kolega jego opo­
wiedział, że R. już raz w Manchestrze prze 
płynął taką odległość, również w stanie 
podchmielonym, a chociaż tym razem 'sta­
rał się odradzić mu przepłynięcie, to jed­
nak nie udało mu się już kolegi powstrzy­
mać.

VZyrzysk, woj. poznańskie.
4 uliaiy grzybów irujących. W Kon­

stantynowie (pow. wyrzyski) wydarzył się 
tragiczny wypadek. Oto w domu Spottów 
przygotowano na wieczerzę nazbierane w 
sąsiednim lesie grzyby, które były trują­
co. Po spożyciu wieczerzy trucizna zaczę­
ła działać i w niespełna dwie godz. zmarł 
12-letni chłopiec, który u Spottów pasał 
bydło. Chłopiec umarł wśród strasznych 
męczarni. Rankiem zamknęła powieki 
dwunastoletnia córka Spottów', a odesłane 
do szpitala dalsze dwie również nie utrzy­
mały się przy życiu. Co do reszty człon­
ków rodziny l. j. matki, dwóch córek i sy­
na jest nadzieja, że powrócą do zdrowia. 
Pogrzeb ofiar odbvł się przy udziale wiel­
kich rzesz publiczności. Trzy siostry spo­
częły we wspólnym grobie.

Poznań. (
Tragiczne imieniny. Przedmiotem 

środowych rozpraw w Sądzie Okręgo­
wym była sprawa 20-letniego Romana 
Piotrowskiego, robotnika z Poznania, 
któremu akt oskarżenia zarzuca zbro­
dnię zabójstwa, dokonaną na Piotrze 
Radomskim. 19 marca odbywała, się 
huczna uczta imieninowa u wspólnej 
zabójcy i jego ofiary znajomej na Za­
górzu. Z początku bawiono się zgod­
nie, lecz około północy wskutek nad­
miernego użycia alkoholu wynikła 
sprzeczka pomiędzy oskarżonym, a oj­
cem jego, Kazimierzem. W toku 
sprzeczki nagle Radomski chciał ode­
grać rolę arbitra, co mu się też udało, 
gdyż ojciec oskarżonego na jego we­
zwanie oddalił się do sąsiedniego po­
koju. Piotrowski i Radomski pozostali 
w kuchni i przemawiali się; Piotrow­
ski był bardzo zaczepny, Radomski jed­
nak sprostał mu jako silniejszy. Roz­
złoszczony tern Piotrowski wyrwał się 
z rąk Radomskiego, pobiegł do szafy 
kuchennej, wydobył z niej nóż i chciał 
pchnąć przeciwnika, inni uczestnicy 
biesiady jednak przeszkodzili temu. 
Piotrowski jednak upatrzył chwilę nie­
uwagi rozjuszony podskoczył z nożem 
do Radomskiego i pchnął go z całej 
siły w pierś. Ubezwładniono szaleń­
ca i zajęto się rannym, który padł ze­
mdlały z śmiertelną raną w arterji 
płucnej. Nieszczęśliwy zmarł niedługo 
w szpitalu. Przewód sądowy ustalił 
winę oskarżonego. Trybunał zasądził 
go na 1 i pół roku więzienia.

Oszukańcze manipulacje celne Żyda. 
W tutejszym urzędzie celnym wykryto na­
dużycia celne, spowodowane przez Żyda 
Weinberga i jego wspólników, przez de­
klarowanie pończoch przeznaczonych na 
wywóz jako papieru. Skarb Państwa na 
manipulacjach oszukańczej szajki Wein­
berga stracił ca 7.119 zł. Oczywiście, że 
kara za manipulacje będzie wielka, a su­
ma odszkodowawcza wyniesie kilkadzie­

siąt tysięcy. Weinbergowi grozi więzienie. 
W tej chwili zamknięci są w więzieniu 
śledczem: Weinberg, dwaj urzędnicy cel­
ni: Gendera i Agaciński, pomocnik han­
dlowy Weinberga — Marjanowski i przed­
stawiciel firmy spedycyjnej w Poznaniu 
Stachowskiego — Marczewski. Ten ostat­
ni o oszukaństwacli Weinberga wiedział 
tylko osobiście; sama firma Stachowski z 
oszustwem nie ma nic wspólnego.

Chodzież.
Posiew nienawiści. W tych dniach 

wywołały tutaj wielkie oburzenie dwie 
dziewczynki, liczące mniej więcej po 12 
lat, które z Niemiec przybyły na waka- 
cje do Chodzieży. Gdy w pewnym skle­
pie kupieckim polskim usłyszały 
dźwięki mowy polskiej, zaczęły wyzy­
wająco wołać: „deutsch sprechen“! 
Dowodzi to o „wspaniałych“ owocach 
barbarzyńskiej szkoły niemieckiej.

Kościan.
Morderstwo dla kilku jabłek. Dnia 

25-go b. m. o 2-giej po południu powraca­
ła z boru przysieckiego do Nielęgowa z 
gałęziami robotnica Franciszka Brączew- 
ska z swoim 10-Ietnim synem. Gdy prze­
chodzili aleją owocową, chciał chłopiec 
podnieść łożące pod drzewem jabłka. — 
Pilnujący alei J. Rokoszewski, chciał 
chłopca przychwycić, a gdy ten uciekł, 
zaczął napastować jego matkę, Francisz­
kę Brączewską. Gdy to zauważył star­
szy 22-letni syn jej, Feliks Brączewski, 
pospieszył matce w obronie, na skutek 
czego wywiązała się między nim a Roko- 
szewskim zacięta bójka, aż w końcu roz­
dzielił walczących robotnik Jan Kaszte­
lan z Nielęgowa. Krótko potem wywią­
zała się między nimi no\va. bójka przy 
podwórzu, gdzie stróż dominjalny Jan Mi­
chałowski pospieszył Brączewski emu z 
pomocą. Na to Rokoszewski zamknię­
tym nożem kieszonkowym uderzy I Micha­
łowskiego w głowę, tak, iż padł bezprzy- 
tomny na ziemię, a następnie otwartym 
nożem zadał Brączkewskiemu cios w pier­
si, zabijając go na miejscu. Morderca 
zbiegł narazie, lecz wkrótce, został po­
chwycony w Przysiece - Hubach, gdzie u- 
krył się w chlewie na strychu, i uwię­
ziony.

Lwów.
Cudowne odnowienie się obrazu. W 

poniedziałek 23. b. m. poruszyła całe mia­
sto wiadomość, że w mieszkaniu dozorczy- 
ni domu przy ul. św. Zofji nr. 4 objawiła 
się Matka Boska przez cudowne odnowie­
nie się starego obrazu, oleodruku (naby­
tego przed 25-ciu laty), przedstawiającego 
serce Matki Boskiej. Gdy wieczorem zgro 
madzony przed mieszkaniem tłum ludzi 
zatamował komunikację uliczną, przenie­
siono, na polecenie władz duchownych, o- 
braz ten do kościoła parafjalnego św. Mi­
kołaja. Przed obrazem gromadzą się wier 
ni z najdalszych stron miasta i okolicy, 
modląc się i śpiewając. Obraz wynoszą 
na dzień z kościoła i umieszczają na zew­
nętrznej stronie, gdzie pozostaje do póź­
nych godzin wieczornych, adorowany 
przez liczne rzesze pobożnych.

Kowel.
Co wyrośnie z tej młodzieży? Dwa z.a- 

bójstwa w jednym tygodniu poruszyły 
drzemiącą opinję Kowla. Władze policyjne 
odnalazły zwłoki ucznia 6 kl. gimnazjum 
żydowskiego, Arona Kaca, którego zamor­
dował jego kolega, Dawidiuk. Morderca 
zbiegł bez śladu, zamordowawszy chłopca 
na wycieczce rowerowej i porzuciwszy 
zwłoki w lesie. Morderca sprzedał, rower 
swej ofiary, a zwłoki, odarte z ubrania.

* rzucił w gąszcze leszczynowe wśród bagic.. 
• że jedynie przypadek pozwolił je odna­

leźć. — Drugiem, niemniej głośnem morder 
stwem było zabicie sekwestratora podat­
ków miejskich w Kowlu, niejakiego To- 
maszcwicza. Zabili go: student politechni­
ki gdańskiej Herman i uczeń szkoły mier­
niczej i drogowej w Kowlu, Słowikowski 
Mordercy sami zgłosili się do policji. Cia­
ło Tomasiewicza było obrabowane z pie­
niędzy, które zebrał z podatków. Przyczy- 
ny morderstwa jeszcze nie ustalono. —O- 
bydwa wypadki, w których brała udział 
młodzież szkolna, rzucają ponure światło 
na stosunki panujące wśród młodzieży w 
Kowlu.

Rozmaitości.
Niezwykle uratowanie życia przez psa 

policyjnego.
Miss Ewangielina Booth, główna kie­

rowniczka t. zw. armji zbawienia (Salwa- 
t ion-Anny), organizacji niezmiernie licz­
nej w' Ameryce i Anglji oraz innych kra­
jach, której zadaniem jest opieka nad cho 
rymi, udzielanie pomocy poszkodowanym 
wskutek nieszczęśliwych wypadków, opie­
ka nad sierotami, wykolejeńcami, moral­
nymi itp. — zawdzięcza swoje życie psu 
policyjnemu. — Ratunek ten miał miejsce 
w warunkach iście niezwykłych, a miano­
wicie. Psa policyjnego, będącego własno­
ścią miss Ewangieliny Booth, nauczono 
między innemi na znak, prawie nicwidzial 
ny, przywoływać jej pierwszego pomoc­
nika Welsha, pracującego w sąsiednim 
pokoju. Pewnej nocy zbudziła stę miss 
Booth z bardzo silnemi bólami, które unie 
możliwiały jej nie tylko podniesienie się 
z łóżka, ale także wołanie pomocy. Zdą­
żyła tylko dać psu zwykły znak i straciła 
przytomność. Pies pomimo nocy sprowa­
dził Welsha, a ten lekarza, który oświad­
czył, że w razie tylko 10-minutowego opó­
źnienia nie zdołałby już uratować chorej, 
która uległa niespodziewanie gwałtowne­
mu atakowi skurczu tchawicy.

Jeżeli chcesz ratować dzieci polskie 
w Gdańsku, składaj ofiarę na Macierz 
Szkolną (Am Olivaertoi 2—4).

Notowania ziemiopłodów w Poznaniu, 
z dnia 28 sierpnia 1926 r.

Za 100 kg. loco stacja załadowcza.
Żyto - - - - 32,00—33,Ot
Żyto star. . . . —
Pszenica - - • . 44,00 —47,00
Jęczmień • • 26 00 —28,00
Jęczmień brow. - - 30,00—33 50
Owies - —25,50
Мака żytnia 70% z work standar. —50,50 
Mąka żytnia 65u „ ., —50,00
Mąka pszen 65% * ' 70,00—73 00
Otręby żytnie - - 20,25 21,25
Otręby przenne - - —22,50
Hzepak - 63,50 -66.50

Usposobienie: słabsze.
*) Ceni transakcyjna: ceny bez gwiazdki — 

iniormacyjne.
Obecna waga standardowa: a) na żyto poznań­
skie i pomorskie 702 gr. (118,9 t. w. hj. b) na 
jęczmień browarowy poznański i pomorski 675 gr. 
(czyli 114 f. wagi hol.).

Notowôma mqki żytniej na podstawie ustalonego 
standardu.

Za redakcję odpowiedzialny: Marjan 
Sydow.

Druk i nakładem Drukami Toruńskiej, 
T. A. w Toruniu.

Oszczędzajcie ! ! !
zużyte ŻYLETKI do apara­
tów do golenia do ostrze- 

s-------nia przyjmuje--------
„HEIMCHEN“ nast. F. HEHWICH.

TORUŃ, ul. Łazienna 32. d 593

DruKi żałobne Drukarnia Toruńska T. A

PIANINA 
pierwszorzędnej jakości kupuje się najkorzystnie 
z fabryKi i hurtowni fortepianów 

B. Sommerfeld 
Bydgoszcz

tylko ul. Śniadeckich 56. — Tlielon: 883 i 918 
Fiijai Grudziądz, ul. Eroblowa 4. — Telson.* ZZ9

Rok zał. 1905. к 2258

Kto tylko może
niechaj spieszy po zakupy zimowe do ogólnie 
znanej NAJTAŃSZEJ i RZETELNEJ firmy:. 

Mieczysław Hoffmann
Telefon 230 TORUŃ Szewska 20.

Manufaktura towary krótkie ’
2 bielizna Sweatry damskie

Kapelusze damskie 4® Trykoty zimowe 
oraz wszelkie barchany iuź nadeszły.

Parową piekarnią 
wraz z detaliczną sprzedażą w pełnym biegu, przedzier- 
żawię zaraz w Toruniu.

Zgłoszenie do Słowa Pomorskiego pod d 1230.
«ме«в

Fabryka Busier 
Sziifiernia szkła 

«a prawa obrazów
Szkiai nia budowlana i artystyczna 

Sz..ła Wszelkiego rodzaju i gatunku 
oddaje po cenach hurtowych .

Józef Feis К i >: Toruń
Nowoiniejski Rynek 14. Tel. KM>2. d7779

wszorzędne

E<z. od r. 1890. E<z. od r. 1890.

Uwaga: Prosimy doKładnie zapamiętać adres : 
S. Karmazyn, Miodowa 20.

Iłajwiekszy w Polne skiafl Inlet I holektii lohzaiiei 
Ç KIRMiJtH Warszawa Miodowa 28. 
U. fclnllDlfiŁ ill, Telefony: 61—45, 37—36. 

prosi uprzejmie Sz. Klientelę o zwiedze­
nie swego bogato zaopatrzonego magazynu.

Modele 1927 r. 595
Przyjmuje się wszelkie roboty wchodzące 
w zakres kuśnierstwa. Wykonanie pier-

Ceny konkurencyjne.


